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Zniesienie stanu wyjątkowego w Pradze.
Gazeta wiedeńska ogłosiła rozporządzenie ministeryalne 

z d. 28. b. m. znoszące na mocy cesarskiego postanowienia 
wyjątkowe rozporządzenia z d. 1. października 1868, wydane 
dla okręgów Pragi, omiechowa i Karlina.

Niejednokrotnie juz mieliśmy sposobność wypowiedzieć, 
co myślimy o stanie wyjątkowym w Pradze. Dowodził on naj- 
lepiej, jak słabą jest podstawa, na której oparła się grudnio­
wa konstytueya, skoro dla utrzymania jej potrzeba było za­
prowadzenia wyjątkowego stanu. Upominaliśmy delegacyę na­
szą, gdy była pora po tem u , ażeby stanowczo wystąpiła w 
izbie przeciw uznaniu stanu wyjątkowego , a w obronie cze­
skiej narodowości. Wykazywaliśmy także, iż stan wyjątkowy 
zamiast osłabić opozycyę narodu czeskiego, wzmocni ją  raczej 
i spotęguje, bo każda presya wywołuje represyę.

Dziś, gdy nam przychodzi pisać nekrolog wyjątkowego 
stanu — możemy tylko powiedzieć, źe nieboszczyk dobrze się 
zasłużył czeskiemu narodowi , pomimo , że przez czas jakiś 
dotkliwie Czechom dał się uczuć. Zasłuży - się dobrze — po­
wiadamy- bo i najpotulniej szych pownien był przekonać , że 
między systemem p. Giskry i przyjaciół jeg o , a czeskim na- 
101u ? ! ' masz kompromisu, że jest przepaść, której nic wy­
pełnić nie zdoła. Zasłużył się dobrze, bo był szkołą doświad­
czenia, w której duch narodu czeskiego wzmocnić się mógł i 
zahartować. Prześladowanie czeskiego dziennikarstwa nie zła­
mało go — jeden redaktor szedł do więzienia, a w tej chwili 
drugi stawał na jego posterunku, i pisał to samo co tamten, 
ażeby po jakimś czasie znowu dostać bezpłatne pomieszkanie 
w domu karnym i ustąpić miejsca innemu redaktorowi. A gdy 
pod brzemieniem licznych kar pieniężnych upadł dziennik ja ­
ki—znalazł się zaraz wydawca, znalazły się zaraz materyalne 
środki, i postawiono nowe pismo , idące w ślady pierwszego.

Duch narodu skrępowany ustawami niezgodnemi z po­
trzebami narodu, nie odpowiadającemi właściwościom narodu-— 
to jak  para w kotle zamknięta, rozpierająca jego ściany. Je­
żeli zamkniesz klapy bezpieczeństwa, po jakimś czasie para 
rozsadzi kocioł. Zaprowadzenie stanu wyjątkowego było takiem 
zamknięciem klapy bezpieczeństwa, bo nie dozwalało ruchowi 
narodowemu swobodnie na zewnątrz się objawiać. Toż skupił 
się on w sobie, spotęgował , zyskał na intensywności — a 
zawdzięcza to tylko wyjątkowemu stanowi. Bo jest to właści- 
wem każdej dobrej sprawie, źe po większej części usiłowania 
przeciwników wychodzą na dobro i korzyść tej sprawy.

Dziś stan wyjątkowy zniesiony — prawo zgromadzeń 
przywrócone, a w rzeczach prasowych orzekać będą sądy przy­
ległych. Opozycya czeska może znowu działać jawniej i głoś­
n e j niż dotąd.

Ale samo zniesienie wyjątkowego stanu nie wystarcza. 
Kząd się przekona wkrótce, że z Czechami trzeba będzie prę- 
“zeJ czy później wejść w układy, podobne tym, w jakie rząd 
wszedł z Węgrami ; i stanie przed nim znowu alternatywa: 
ait)o słuszne życzenia Czechów zadowolić, albo też znowu za­
prowadzić stan wyjątkowy. Obecne ministerstwo nie dorosło

wysokości zadania , nie rozumie ono prawdziwych warunków 
ratunku Austryi — i nie będzie umiało dobrze wybrać, gdy 
wspoinniona alternatywa przed niem stanie. A wtedy na jego 
miejsce będzie musiało prżyjść inne, które lepiej pojmie swo­
je  zadanie. Jeżeli to nowe ministerstwo ujrzy skonsolidowaną, 
silną falangę federalistyczną, w którejby stali Polacy obok 
Czechów i wspólnie za jednym szli programem — w takim 
razie pewno po dzisiejszych doświadczeniach oprze się na tej 
falandze i program jej przeprowadzi. Ale jeżeli chwila taka 
znajdzie nas znowu rozbitych, wtedy znowu się stworzy jakiś 
połowiczny stan przejściowy, z którego najlepiej skorzystają 
nieprzyjaciele Austryi i nasi.

W obec zniesienia stanu wyjątkowego w Pradze, czuliś­
my się zmuszeni raz jeszcze nakreślić w ogólnym zarysie sy- 
tuacyę, jaka w przyszłości koniecznie powstać m usi, ażeby 
przypomnieć naszym przywódzcoin politycznym , że dziś bar­
dziej niż kiedy staje przed nami konieczność porozumienia 
się z Czechami i rozpoczęcia wspólnej akcyi.

Zwycięztwo prawdy.
Kiedy d. 23. września 1868 r. sejm nasz miał przystą­

pić do głosowania nad wnioskiem posła Sm olki, a niezgo- 
dził się był na głosowanie im ienne, jakiego żądał wniosko­
dawca, powiedział Smolka : „Przejdziecie nad wnioskiem mo­
im do porządku dziennego i p o g r z e b i e c i e  g o ;  — powia­
dam za4 wam panowie, nim jeszcze opuścicie tę salę, wnio­
sek mój z m a r t w y c h w s t a n i e ,  a przelatując przez kraj, 
zjedna sobie tylu zwolenników, że p r a w d a  z a w a r t a  we 
w n i o s k u  m o i m  w k r ó t k i m  c z a s i e  z w y c i ę ż y ,  — bo 
i to^ policzcie panowie do tajemnic moralnego porządku świa­
ta, ze p r a w d a  z w y c i ę ż y ć  mu s i .  A teraz głosujcie pa­
nowie —- jak  wam się podoba."

Słowa te wywołały w przeciwnym obozie oburzenie. „Tak 
je s t!“ wołał podniesionym głosem sprawozdawca komisyi, poseł 
Grocholski — „prawda zwyciężyć m usi— głosujcie zatem prze­
ciw wnioskowi Smolki."

I rzeczywiście wniosek ten upadł. Ale m i się stało da­
lej? Większość sejmowa zrobiła co chciała , wysłała delega­
tów do rady państwa. Kraj nie ufał, by delegacya cośkolwiek 
zrob iła , i począł powoli przekonywać się, źe Smolka miał 
słuszność. Przekonanie to wzrastało z dniem każdym, gdy re- 
zolucya nasza ugrzęzła gdzieś w namiestniczych i ministery- 
alnych biurach, gdy delegaci nasi zamiast wystąpić stanowczo 
w obronie rezolucyi, i przedewszystkiem przeprowadzenia jej 
się domagać, poczęli się bawić w dyplomacyę i postawili teo- 
ryę „podporządkowania" interesów kraju.

Gdy wreszcie po długiem zwlekaniu, w wydziale konsty­
tucyjnym rezolucya stanowczo została odrzuconą — po ca­
łym kraju poszedł głos jeden, i znalazł silne echo" w dzienni­
karstwie krajowem: głos domagający się wyjścia z rady
państwa !

A nie jest głos ten czem innem, jeno uznaniem słusz­
ności wniosku posła Smolki. Daremnie organa utylitarnego 
stronnictwa, które dziś z m u s z o n e  s ą  i ś ć  z a  g ł o s e m  o p i ­
n i i  p u b l i c z n e j  i r e h a b i l i t o w a ć  s i ę  — daremnie wo­

łają, że wtedy a dziś, to co innego, że wtedy wiedziano o tern 
iż rezolucyi we Wiedniu nie przyjmą , ale wysłano na to 
tylko, by o d e g r a ć ^  k o i n e d y ę ,  (Gaz. Nar. nr. 82 z d. 10. 
b. m.) by przekonać wszystkich, że we Wiedniu nic nie uzy­
skamy — a przekonawszy się, zerwać z radą państwa — da­
remnie! Bo w obec wszystkich nieuprzedzonych a trzeźwo na 
rzeczy patrzących, argumenta te nie są czem innem , j e n o  
w y b i e g i e m  z w y c i ę ż o n e j  p a r t y i , która chciałaby w 
świat wmówić, że słuszność była po jej stronie; bo chłopski 
rozum to dyktuje, że wiedząc, iż wysłanie delegacyi z rezo- 
locyą jest komedyą tylko — reprezentacya kraju nie powin­
na była odgrywać tej komedyi, za którą widzom jej, t. j. lu­
dowi drogo kazano zapłacić. Tak je s t ! za przypatrzenie się 
widowisku temu, zapłaciliśmy wzmocnieniem centralizmu, pod­
wyższeniem podatków, ukróceniem praw kraju w sprawach 
szkolnych,^ powszechnym obowiązkiem służby wojskowej nie 
zrównoważonym odpowiedniemi swobodami — landwerą z 
niemiecką komendą itd. itd. Zaprawdę , żaden jeszcze dyrek­
tor teatru nie kazał sobie za widowiska swe płacić tak dro­
go, jak  myśmy zapłacili za tę komedyę odegraną przez sej­
mową większość i jej delegatów.

A zatem p r a w d a  z w y c i ę ż y ł a  w tej chwili w umy­
słach ogółu — jutro zwyciężyć musi w uchwałach reprezenta- 
cyi kraju! Już nawet „Czas" krakowski p isa ł, źe sejm bę­
dzie musiał wrócić do wniosku Smolki — a i w „Gazecie 
Narodowej1' czytamy, ze w razie odrzucenia rezolucyi , kraj 
wstąpi na drogę, jak ą  wskazywała istota wniosku Smolki, t. j. 
ze usunie się od udziału w radzie państwa. Prawdziwie— try­
umf to ula wniosku tego największy, źe najwięksi jego prze­
ciwnicy, ci co nie mieli dość słów oburzenia na wnioskodaw­
cę—dzisiaj przyznają mu słuszność.

Ale we wniosku Smolki dwie były myśli zawarte: zer­
wanie z radą państwa, i federacyjny ustrój monarchii. „G a­
zeta Nar. przyjmuje dziś już pierwszą część tego wniosku, 
odrzuca drugą. Możemy jednak być spokojni, że jak w kilka 
miesięcy po odrzuceniu wniosku w sejmie, przeciwnicy jego 
przyjęli już pierwszą jego część — tak  też wkrótce sama ko­
nieczna logika taktów zmusi ich do przyjęcia i drugiej myśli 
w tym wniosku zawartej, i że ta k  jak  dzisiaj nie troszczą 
się bardzo o znalezienie argumentów na to, źe co pierwej za 
złe uważali, dziś uznają za słuszne — tak też i w przyszłości 
nie braknie im argumentów na dowodzenie tego samego co 
do drugiej myśli Smolki.

Bo „ J e s t  t o  t a j e m n i c ą  m o r a l n e g o  p o r z ą d k u  
ś w i a t a ,  z e  p r a w d a  z a w s z e  z w y c i ę ż y ć  m u s i."

U s t a  w a
z d. 24. kwietnia 1869, względem niektórych zmian w tytułach, 
stosunkach rangi i płacach (adjutach) urzędni ków i sług sądowych.

Za zgodą obu izb rady państwa uznaję za stosowne rozpo­
rządzić co następuje:

§. 1. Systemizowany obecnie dla radGÓw sądu wyższego (nad- 
prokuratorów państwa) i dla kilku prezesów sądów obwodowych, 
którzy odtąd bez zmiany stosunku rangi mają przybrać tytuł pre­
zydentów, stopień płacy 2100 złr. w. a. podwyższa się na 2300 
złr. w. a.

Z P aryża,
(Stronnictwa prawodawczej izby francuskiej i kandydatury  
1 > książka p. E m ila  Ollivier Le 19 Janvier i bro­

szura p. Dupont W hite Les candidatures offlciellcs.)
(? )  Rządowe kandydatury do ciała prawodawczego, któ-

j“k 1 p“!ityk>' 
stały się w obecnej chwili ej -W u?- ’
nej we Francyi. Już one nietylko zw a li™ ™  0-Pk-U publlcz'  
chną uwagę, lecz nadto r o z i i ę t S J L ™  O P° WSZe'  
lamentarna, wyświecając nadużycia w ili™  ! ycya !,,ar~ 
niu wyborów, zrobiła wyłom w praktyce M V p,rze.P™wa()za- 
III opierał swą absolutną władzę i środjd  osobistego T S  
autiparlamentarnego kierownictwa wewnętrzną i zewnet^na 
Polityką cesarstwa. Wyłom ten zwiększają z dniem każdym 
błędy i upór rządu, słuszne wymagania i wytrwałość wol- 
oomyślnych jego przeciwników. Tą drogą w teraźniej­
szych okolicznościach wolność i postęp urzeczywistnić się mo- 
84 we Francyi.

Aby powziąć wyobrażenie, jak daleko wyzwoliła się już 
°na z pół despotycznej woli rządu,dość będzie przypomnieć, 
ze ciało prawodawcze w pierwszej swej kadencyi (1852-7) nie 
Posiadało ani jednego członka, któryby ślepo nie był posłu- 

z . §°rynadchodzącym rozkazom i skinieniom. W izbie 
opozycw1 ■ r ' bięcm deputowanych zasiadło na ławach 
która c L i  byli- ?ni protestacyą przeciw nadużyciom władzy, 
mała pętlch 8rÓd °d czasbw zamachu stanu w żelaznych trzy- 
kańskich z r’ a zarazem zapowiedzią, że uczestnicy republi- 
wejdą na drogi rucllów, porzucą rolę biernej opozycvi, a 
nia obowiązujący^*1'16! Pracy, w celu rozwinięcia i ulepsze- 
czyło się wytrwałą ' nst-vtjucyj. Tych pięciu członków odzna 
pienia cechowała b ezn ^ V * 1*0*0 rozwoJu wolności; ich wystą- 
mową swoją cudów dr'ko Je(in0^'- Szczupły zastęp wv-
Stanowiła, nie miała nrzorlWa?  Lecz jedność, która jego siłę

wac kończącego się w roku 1863

prawodawczego okresu. Szczupły pięciu szermierzy wolności 
zastęp, w pochodzeniu swojem zawierał zarodki przyszłego 
rozpadnięcia. Szczegół ten nieobojętny w parlamentarnych 
dziejach dzisiejszej Francyi, należycie jest objaśnionym w za­
cytowanej na tytule niniejszego listu książce p. Ollivier. To przy­
pomina nam, że kiedy trzech członków opozycyi, (panowie 
Jules Favre, Picard i Henotz) wybranymi zostali do izby na 
przedstawienie przedwyborczego z republikanów złożonego ko­
mitetu, to przeciwnie panowie Darimon i Emil Ollivier wbrew 
tegoż komitetu życzeniom, zarekomendowani zostali głosowa­
niu powszechnemu przez panów Havin i Neftzer, redaktorów 
„Siecią" i „Pressy".

Głosowanie powszechne powołało do izby 1863 roku, oprócz 
siedmnastu stanowczych rządu przeciwników, czterdziestu prze­
szło deputowanych, którzy pod nadanem im nazwiskiem stron­
nicowa pośredniego (tier.-,-parti) już to z rządem, już przeciw 
jego wnioskom głosują. Najwydatniejszą w tym odłamie oso­
bistością jest p. Emil Ollivier.

Tak więc ciało prawodawcze- francuskie składa się z 
niezmiernej większości ślepo i bezwiednie niemal skinieniom 
rządu posłusznej, i z mniejszości, rozpadającej się na dwie i  
dopiero wskazane części. W nadchodzących obecnie wyborach 
llosc niezależnych deputowanych obu odcieni powiększy się I 
niezawodnie, bo nietylko przeciwnicy cesarstwa, lecz i ludzie 1 
w gruncie rzeczy mu przychylni, choć wolność miłujący, sta- j 
nowczo się przeciw kandydaturom rządowym oświadczają.

Pojąć trudno, dlaczego cesarz i jego ministrowie trwają w 
systernacie narzucania swej woli wyborcom. Dobrze zrozumiany 
interes przeciwne postępowanie powinienby im doradzać. Już j 
p. Ollivier w jednej z ostatnich mów swoich z niezbitą logi- ' 
ką dowodził, że kandydatury rządowe albo oparte są na rze­
czy wistem odgadnięciu myśli wyborców, albo tę myśl zfał- 
szować usiłu ją; w pierwszym razie ich bezużyteczność w dru­
gim niemoralność widoczna.

w bi
Pan Dupont-White dalej poszedł swem rozumowaniem ■ 

toszurze temu przedmiotowi poświęconej, z właściwą so­
bie ścisłością argumentacji dowodzi — /M Wolne od wszel­
kiego wpływu z gory wybory, leżą w interesie Napoleo­
na Ingo. 1

Wolność pod każdym względem jest bez wątpienia poi i ' 
tycznym pewnikiem czytelników dziennika waszego; może 
więc za zbyteczne poczytacie streszczanie pracy uczonego pu­
blicysty. Czysto a wysoko umiejętne stanowisko pana White, 
nakłania mnie do bliższego zajęcia się jego pracą.

Tłómacz i komentator John-Stuart-M ill’a, wyrzuca te ­
muż w przedmowie do jego dzieła o w o l n o ś c i ,  że: „pod 
tym wielkim tytułem nie rozbiera praw wewnętrznie narodom 
przysługujących w przeciwstawieniu do kast lub dynastyj, lecz 
jedynie prawa, iakie indywidua posiadają w odniesieniu do 
społeczności." - Dla pana Dupont indywiduum i jego wolność 
stanowią więc jedną stronę praw społecznych, których dopeł­
nieniem jest państwo. Państwo to: „jeden z czynników prawa, 
owego celu stowarzyszenia ludzkiego"; państwo dalej jest 
„czynnikiem publicznych interesów." Baczyć tylko należy, że 
„w każdej wolnej społeczności, a może właściwiejby powiedzieć, 
źe w Europie współczesnej, każde prawo poczyna się z oso­
bistego natchnienia i indywidualną budzi czynność. Nie ma 
prawa bez indywidualnej podstawy i celu." Te zasady harmo­
nizujące osobistą wolność ze społecznym porządkiem, uzupeł­
nia autor, stawiając kwestyę: „zobaczmy, czy też indywiduum 
ponosi uszczerbek ze strony państwa, swego zwierzchnika w 
rzeczach dotyczących porządku i dobra publicznego" na k tó ­
rą bezwłocznie odpowiada: „Nie zaiste, tak jak nie ponosi 
uszczei bku ze strony pełnomocnika, prawnika, ajenta giełdo- 

fzier,zawcy. lub wszelkiej innej osoby, któ- 
kto r v r b  mi o. a  p zebuJ? niezbędnie dla spełnienia rzeczy, 
/c t " - A. - 'i1!)0 wykonać, ani się bez nich obejść może."

p. * \\ przedmowy do wzmiankowanego dzieła.)
_  an Dupont Wbite zdała od czynnej polityki , a jednak 
jo.) wymagania zdrowo uwzględniający, w traktowanych przez 
siebie kwestyaeh ścisły i suchy często, rygoryzm wykładu go­
dzi z wymaganiami praktyki. Dla niego filozoficzne ocenienie 
jest punktem wyjścia do bezpośrednich zastosowań. Metodę 
tę umiejętnej publicystyce właściwą poznaliśmy z rozprawy 
„o wolności"; broszura „o kandydaturach rządowych" jest 
jej nowem zastosowaniem.

Autor przyznaje, że w krytycznych momentach rządy 
uciekać się mają prawo do nadzwyczajnych środków. W  pań-



o 2 W miejsce systemizowanych dla sekretarzów rady przy 
wyższych sądach krajowych (zastępców nadprokuratorów państwa) 
trzech stopni płacy, ustanawiają się tylko dwa stopnie płacy po
1300 i 1200 zlr. w. a.

S 3 Dla adjunktów, sekretarzów rady przy wyższych sądach 
krajowych,’ wyznacza się charakter służbowy ósmej klasy dyet i
stopień płacy 1000 zlr. w. a.

s 4, Wszysey radcy sądów obwodowych przy sądach krajo­
wych i'obwodowych i prokuratorowie państwa przy tych ostatnich 
sądach — przy zniesieniu istniejącej dla nich dotychczas katego- 
ryi służbowej —  będą wcieleni do siódmej klasy dyet z tytułem i 
charakterem służbowym radców sądu krajowego i będą stanowić na 
przyszłość wraz z będącymi obecnie przy trybuna ach pierwszej in­
stancy! radcami sądu krajowego, wspólny etat dla każdego sądu
krajowego wyższego.

Dla radców tych ustanawiają się trzy stopnie pensyi po
2000, 1800 i 1600 złr. w. a. .

§ 5. Dla sekretarzów rady przy trybunałach pierwszej in­
stancy i ’(zastępców prokuratorów państwa) ustanawia się charakter 
służbowy ósmej klasy dyet i stopień pensyi 1000 z r. w. a.

§ 6. Dla adjunktów sądowych przy trybunałach pierwszej 
instancy! ustanawia się dwa stopnie pensyi po 900 i 800 złr. w. a.

s. 7. Dla połowy adjutów auskultantów systemizowanych przy 
każdym’sądzie krajowym wyższym ustanawia się wymiar adjutum
na 400 złr. w. a.

To wyższe adjutum mogą jednak pobierać tylko ci, którzy
już rok służą jako auskultanci.

8. 8. Jako najniższy stopień płacy dla prowadzących księgi 
gruntowe i górnicze przy trybunałach i delegowanych sądach po­
wiatowych miejskich, dla adjunktów p r z y  prowadzących księgi grun­
towe, dla prowadzących księgi gruntowe , dla adjunktów dyrekcyi, 
ingrosistów i oficyałów przy urzędach tabularnych , nakoniec dla 
adjunktów przy urzędzie hipotecznym i archiwum grodzkiem w 
Krakowie, ustanawia się 800 złr. w. a.

8 9. W miejsce systemizowanych dla dozorców więzień sto­
pni płacy ' 420 i 367 złr. 50 c. ustanawia się stopień płacy 
500 złr. w. a.

§ 10 Dla przyjętych stale lub tymczasowo sług, dozorców 
więźniów, pomocników przy trybunałach pierwszej i drugiej instan- 
cyi, ustanawia się jako najniższy stopień płacy i zasług kwota 
300 złr. w. a.

§. 11. Jeżeli liczba radców sądów krajowych (§. 4.) jest 
przez trzy podzielna z ułamkiem, natenczas większa liczba ma być 
wciągnięta do pośredniego stopnia płacy.

Jeżeli przy systemizowanych dwóch stopniach płacy (adju- 
tach) liczba należących do wspólnego etatu jest nieparzysta, na­
tenczas większa liczba ma być wciągnięta do niższego stopnia płacy.

§. 12. Niniejsza ustawa nie zmienia postanowień względem 
wyznaczonego w Wiedniu i Tryeście kwaterowego. Natomiast od­
pada dodatek roczny w kwocie 100 złr., przyzwalany dotychczas 
adjunktom sądowym.

§. 13. Postanowienia niniejszej ustawy wchodzą w moc obo­
wiązującą z dniem ogłoszenia, ale wyznaczone tu wyższe pensye 
pobierane będą dopiero z dniem pierwszym miesiąca, który nastąpi 
po ogłoszeniu,

§. 14. Wykonanie niniejszej ustawy porucza się ministrowi 
sprawiedliwości.

Buda, 24. kwietnia 1869.
Franciszek Józef m. p.

Taaffe m. p. Herbst m. p.

Korespondencye Dziennika lwowskiego.
Wiedeń 27. kwietnia.

/— 7 Delegacya ukazała się dziś znów w izbie, aczkol­
wiek w niezupełnym komplecie —  widać więc, iż jeszcze nie 
postanowiła, kiedv ma złożenie mandatów stanowczo nastą­
pić i że głos kraju jest dla niej najzupełniej obojętnym. 
Oczywistą było rzeczą, iż delegacya nie mogła sankcyonowac 
swa obecnością ustawy szkolnej, naruszającej konstytucyą za­
bezpieczone prawa sejmów, i oddającej wychowanie ludowe w 
ręce germanizatorów najgorszego gatunku—zresztą prawo to 
spotka się prawdopodobnie z większą jeszcze opozycyą w lzme

wyższej, i było tak doraźnie uchwalone, iz jeżeli me zajdzie 
znów jakaś nadspodziewana zmiana, zostanie przez rząd cot- 
nięte. Ale myliłby się, ktoby wnosił z sobotniego zachowania 
się delegacyi, iż zdecydowała się już iść w tym stanowczym 
kierunku. Dawniejsza chwiejność i nieporadność odnosi wciąż 
zwycięstwo nad energią kilku ludzi dobrej woli; tymczasem 
sesya dobiega końca, i wystąpienie w ostatniej chwili, jeżeli 
nawet nastapi, straci wszelkie znaczenie; narazi kraj na ró­
wne niedogodności, jak gdyby było nastąpiło o wiele pierwej, 
nie przynosząc w zamian tych samych korzyści. Zamiast rzecz 
przyszłemu sejmowi ułatwić, delegacya usiłuje widocznie nim 
się zasłonić, na jego barki wszystko zwalić, me mając 
nawet względu na to, w jak trudnem położeniu znajdzie się 
sejm, aby to naprawić, co delegacya niedołęstwem swego po­
stępowania zepsuła. Gdy kwestya dziś tak  jasno stanęła, iż 
pierwszym kardynalnym warunkiem jest wyzwolenie się z jarz­
ma ra jchsratu , uwolnienie wszystkich ludów od absoluty­
zmu konstytucyjnego jednej koteryi, która prócz nazw ym e 
ma nic wspólnego z liberalizmem —  delegacya przemyśliwa 
nad sposobami, jakby pogodzić swe zachowanie się z konsty- 
tucyonalizmem tej koteryi, z którą prowadzi walkę. Wycze­
kuje wciąż jakiegoś cudu, stara się zblizyc do p. Beusta, 
spodziewając sie od niego pomocy, o której tylko ludzie ży­
jący w złudzeniach, nie znający całej niemieckiej dążności 
gabinetu, mogli marzyć. Pan kanclerz pomocy udzielić nie 
może — gdyż w gruncie rzeczy nie różnił się nigdy i me ro­
żni w zapatrywaniu od swych przedlitawskich kolegow. Wszak 
już dawniej wyrzekł był o Czechach iz Słowian przyci­
śnie do muru. Owe sympatye przyjazne trwały tak  długo, 
pokąd Polacy bvli narzędziem panującej koteryi, pokąd od­
dawali dobrowolnie wszystko na jej usługi, a gdy tylko ośmie­
lili się upomnieć o odrobinę swych praw, cała niechęc i smut­
na prawda wystąpiła na jaw. Jak  ktoś może jeszcze śnie o 
układach z koteryą, która zamiast układu, powiada nam wy­
raźnie: zostańcie Niemcami? Jakaż tu  różnica położenia z 
Prusami lub Rosyą ?— te odrobiny swobod, których nam odjąć 
nie m ożna, nie mogą zrównoważyć skutków dobrowolnej ab- 
dykacyi, wyrzeczenia się swych praw, i oddania rzeczy kra­
jowych, cały nawet naród obchodzących, na łaskę rajchsratu, 
złożonego z całkiem nam obcych, po większej części w grun­
cie niechętnych żywiołów. Postępowaniem naszem, zwrócili­
śmy przeciwko sobie niechęć wszystkich pobratymczych sło­
wiańskich szczepów—dziś naszym obowiązkiem me odstępować 
od naszego starego hasła, i walczyć za ich i naszą wolność, 
podwójny cięży na nas obowiązek naprawienia złego, jakie się 
stało. Poświęcaliśmy wszystko, nawet nasz najżywotniejszy 
interes, dla wzmocnienia państwa, dla utrwalenia prawdziwej 
swobody, lecz nie dla jednej koteryi, która te wszystkie po­
święcenia chce na swą wyłączną korzyść wyzyskać. Walczye więc 
jesteśmy zmuszeni, nie przeciwko państwu, m e  przeciwko ja ­
kiej narodowości, nie przeciwko swobodzie konstytucyjnej, lecz 
przeciwko koteryi, k tó ia  chce zarówno wszystkich ujarznne i 
na swej chorągwi wypisała: zostańcie wszyscy Niemcami 
gdyż wtedy dopiero swobody i równouprawnienie staną się 
dla nas prawdą.

Pokąd delegacya zostaje w radzie państwa, byłoby rze­
czą zbyteczną roztrząsać środki, jakich rząd zamierza uzyc 
w razie ustąpienia, aby zaradzić położeniu, tern więcej, ze pod 
tym względem nader rozmaite i z sobą sprzeczne obiegają 
pogłoski. Ale dziś już, gdy po ostatniem zajściu prawdopo- l 
dobieństwo cofnięcia się wszystkich ludów nie-memieckich 
o którem do ostatniej chwili tak rząd jak i rajchsrat wątpił, 
stanęło przed oczyma, — poczyna się wyrabiać przekonanie 
iż kwestyę rezolucyi należało całkiem inaczej traktować. Dzis 
nie da się nic napraw ić, chyba cofnięciem się ministerstwa,

I i ztąd centra liści zżymają się z wściekłości na Polakow. Ale za 
to wszyscy ludzie rozsądni widzą, iż iść w kierunku wytknię- 

j  tym przez centralistów niepodobieństwem, gdyz w razie gdy- 
j  by i Galicya przeszła do opozycyi, wtedy istnienie Austryi 

byłoby postawione na kartę. Cała nadzieja ich, ze delegacya 
iak zwykle położenia nie zrozumie, że kraj się ulęknie i ule­
gnie więc p. Giskra gra obecnie rolę, w której upierając się 
przy swojem, albo dowiedzie, że miał słuszność lekceważąc 

I galicyjską autonomiczną dążność, i ze centralizm da się prze­
prowadzić , używając bismarkowskich środków, albo tez

w nader krótkim czasie legnie, zatrząsłszy podstawami od­
radzającego się państwa. Krzyki zaś i hałasy centralistów są 
dowodem, iż raz nareszcie zagrożono ich roszczeniom, i że nie 
wywierają na nikogo wrażenia, prócz na niektórych de­
legatów.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. Izba deputowanych rozpoczęła 27go 

b. m. obrady nad ustawą wodną. Wniosek rządowy przedło­
żony izbie zawiera szereg ogólnych zasad, które sejmom kra­
jowym będą służyć jako wskazówki przy uchwalania krajo­
wych ustaw wodnych. Nawet w sprawie tak lokalnej i tak 
wymagającej dokładnej znajomości stosunków miejscowych — 
rada państwa nie dozwala sejmom postępować samodzielnie.

Do §. 2. Art. 1 który orzeka, że wody niespławne i 
stojące są własnością publiczną, o ile w skutek przepisów 
ustawy lub szczególnych praw nie należą do osób prywatnym-, 
wnosi C z a j k o w s k i  dodatek w tych słowach:

„Obecnie istniejące stosunki posiadania zostają niena­
ruszone.1* .

Poprawkę swoją uzasadnia wnioskodawca tern, ze wedle 
sprawozdania wydziału byłoby wyrzeczonem prawne przypu­
szczenie, że wszelka woda jest własnością^ publiczną, posia­
dacz więc prywatny musiałby udowadniać swoje prawa, co 
sprzeciwia się zasadom kodeksu cywilnego.

W Galicyi wschodniej wielu właścicieli dóbr tabular­
nych pobierają znaczny dochód ze stawów, a nie mogliby 
przecież udowodnić praw własności. Stosunki posiadania by - 
łyby więc zakłócone wydaniem tej ustawy, jeżeliby nie przy­
jęto powyższego dodatku.

Grocholski popiera Czajkowskiego, Sturm i Weis mówią 
przeciw dodatkowi, twierdząc, że jest niepotrzebnym, ponie­
waż stosunki posiadania są bronione specyalnemi ustawami.

Dodatek proponowany przez Czajkowskiego oczywiście 
odrzuconym został.

Lecz delegacya nasza jeszcze chciała spróbować, czyli 
nie uda się tego zastrzeżenia dodać do paragrafu 4. Grochol­
ski więc wniósł, aby wtrącić słowa : „ n i e  n a r u s z a j ą c  
i s t n i e j ą c y c h  s t o s u n k ó w  p o s i a d a n i a .4

Minister P o t o c k i  uznaje, że kwestya poruszona przez 
Grocholskiego jest szczególnie ważną dla G alicyi, gdzie jest 
mnóstwo stawów, położonych w pośrodku wiosek, a należą­
cych do dworów wraz z młynami i groblami, których utrzy­
manie było dotychczas obowiązkiem właścicieli obszarow 
dworskich. Sądzi jednak p. minister, że ustawy dotychczasowe 
bronią dostatecznie słusznych praw właścicieli, ze mianowicie 
istniejące prawa młynów są zabezpieczone. Oświadcza się 
pan minister przeciw Grocholskiemu, a dodatek tegoż upada.

Do §. 5. wnosi Grocholski znowu tenże sani dodatek: 
„nie naruszając istniejących stosunków posiadania.1 rto je  
bowiem przyznaje właścicielowi brzegu prawo używania wody, 

jeżeli nie istnieje inny stosunek prawny.11 Ponieważ stosunki 
posiadania są stosunkami faktycznemi, więc jeżeli powyższego 
zastrzeżenia nie będzie, powstanie zamięszame w tych sto­
sunkach.

Izba wezwana przez Sturma i sprawozdawcę, aby k on­
sekwentnie z poprzednią uchwałą głosowała, odrzuciła wnio­
sek Grocholskiego. Delegacya słusznie upierała się przy owem 
zastrzeżeniu, nauczyło bowiem smutne doświadczenie, ze nasz 
lud wiejski ma pod tym względem pojęcia wielce niejasne, 
co się już dostatecznie okazało w niezliczonych procesach ser­
witutowych. Teraz zaczną się zapewne procesa o stawy i 
młyny, ludzie umiejącykorzystać z ciemnoty wieśniaków podże­
gać będą do sporów i rzucą nowe zarzewie niezgody. Za­
strzeżenie żądane przez delegacyę, byłoby silną zaporą przeciw 
temu niebezpieczeństwu.

Węgierskie dziennikarstwo rozbiera mowę tronową. „Hon11 
widzi w niej obronę dotychczasowej polityki rządowej, i dzi­
wi się, że ostatnia zmiana konstytucyi, k tórą kraj uważa 
jako próbę — jest w mowie tronowej przedstawiona jako 
fakt dokonany, którego z m ie n ić  nie można. „Magyar Ujszag 
mówi, że najlepsze reformy na mc się nie przydadzą, jeżeli 
podstawa ich tak jest niepewną, że nieustannie obawia, mę

stwach wewnętrznej wolności używających, dyktatura może 
być lekarstwem w chwilach przejść zagrażających narodowe­
mu bytowi lub postępowi. Dla państw absolutnych, wolność 
dostarcza sposobów ratowania się.

Francya znajduje się obecnie w położeniu krytycznem, 
szybkiego wymagającem ratunku. Rząd od la t dwóch w naj­
ważniejszych sprawach jest nieśmiałym , wahającym , me ma 
oznaczonej polityki. Zarówno to jest widocznem w sprawach 
zagranicznych, jak i wewnętrznych lub kościelnych. Upmia 
więc publiczna zaalarmowaną się widzi. Ztąd ogólna niepew­
ność i rozstrój, którym tylko energiczna a rozsądna polityka 
koniec położyć może.

Lecz zkąd natchnień do niej zaczerpnąć? Cesarz albo 
nie wie jak sobie postąpić w najżywotniejszych sprawach, albo 
nie śmie urzeczywistnić swych przekonań, z obawy przed wy­
rokiem sądu całego narodu. W pierwszym razie wiedzy, w 
drugim energii zasiągnaćby powinien w wolnych wyborach do 
ciała prawodawczego. Bez nich cesarstwo niepowrotny, a 
Francya przemijający ponosi uszczerbek. A że wybory te i 
droga wolności , na którą wprowadzają machinę rządową , 
żadnem nie grożą niebezpieczeństwem, (bo ani instytucye spo­
łeczne, ani napoleońska dynastya nie mogą ponieść uszczerb­
ku w dzisiejszych okolicznościach) — więc pan Dupont sta­
nowczo je cesarstwu doradza.

Z tą  konkluzyą zgadza się opinia oświeconej ludności ; 
a skrajna opozycyą izby i umiarkowane jej stronnictwo po­
średnie , zarówno na kraj w tym duchu wpływać usiłują. 
Wspólność działania dwóch wolnomyślnych odłamów ciała 
prawodawczego, ma na celu wprowadzenie do izby jak naj­
większej liczby deputowanych, którzyby w głosowaniu swem 
własnego sumienia, a nie rozkazów rządowych słuchali. Zgocl- 
ność ta, jest jednak czysto teoretyczną, i żałować przychodzi, 
że nie doprowadziła do wszechstronnego porozumienia s ię ; ze 
zgodność zasady nie wyraziła się zgodą na osoby.

Zachodzi wprawdzie pytanie, czy jest ona w ogóle moż­
liwą między dwiema frakeyami izby, które nas zajmują. Aby 
odpowiedzieć na to pytanie, zanotować przedewszystkiem mu­

szę, że ani skrajna opozycyą, ani tak zwane tie rs -p a rti, rze­
czywistych nie stanowią stronnictw.

Pierwsza składa się z różnorodnych żywiołów, które 
jedynie to łączy przekonanie, że sprawy wolności i postępu 
nic się od dzisiejszego cesarstwa spodziewać me mają. l iz e -  
konanie to, w pobudkach swoich szlachetne, byłoby i w rze­
czy samej prawdziwem, gdvby wola najabsolutmejszych samo- 
władzców nie bywała częstokroć zmuszana naginać się pod 
żelazną konieczności ręką. Przekonanie takie byłoby nawet 
bezwzględnego poparcia godnem, gdyby prowadziło do bezpo- 
średniego zrzucenia jarzma. Opozycyą francuska me postawiła i 
sobie jednak podobnego zadania; wyświeca ona nadużycia j  
rządu, ale go obalić nie usiłuje , podkopuje jego znaczenie, 
nic natomiast nie stawiając. A dalej żadna absolutna zasada, 
żadne bezwzględne przekonanie, nie stanowi spójni jej cz on- 
ków. Wszak (pomijając pomniejsze odcienia) wchodzi do niej 
nan Thiers, przeciwnik wolności handlu i zasady naiodowosci, 
a zwolennik rzymskiej wyprawy. Jego udział w opozycyi fran­
cuskiej strąca takową ze wzniosłego stanowiska obrońcy wol­
ności i postępu, a na prostą unfirządową zamienia koalicyę. 
W rozprawach nad dalszym pobytem wojsk francuskich w 
Rzymie zmusił on niejako pana Rouher do wyrzeczenia zło­
wrogiego „jamais"; a żaden z jego kolegów w opozycyi nie 
zaprotestował przeciw wystąpieniu temu ze stanowiska wol­
ności Włoch i międzynarodowej sprawiedliwości. Było to obo­
wiązkiem opozycyi, którego niedopełnienie stanowczo ją  cha­
rakteryzuje i w pewnej mierze potępia.

Jeżeli zaś opozycyą tutejsza nie stanowi istotnego stron­
nictwa, to tern mniej na tę nazwę zasługują członkowie izby, 
dążący do wolności drogą rozwoju instytucyj cesaistwa. Zy­
skali oni sobie nazwisko t i e r s - p a r t i ,  albo stronnictwa pana 
Ollivier, nie dla tego, aby skupiony i karny zastęp stanowić 
mieli, lecz dla tego jedynie, że zajmują w izbie stanowisko 
pośrednie między odłamami głosującemi przeciw rządowi lub 
na jego skinienie, jak  niemniej dlatego, ze p. Emil Ollivier 
jest najwybitniejszą w tern odcieniu osobistością.

Stronnictwo pośrednie bez wątpienia zgrzeszyło nieraz, 
okazując zadowolenie z niedostatecznych reform, przyznać mu

jednak to należy, że ilekroć miało do wyboru między wolno­
ścią a wstecznemi projektami praw, zawsze w głosowaniu po 
stronie pierwszej stawało. Gdy obalenie rządu nie jest celem 
opozycyi, wzmocnienie podobnego odłamu i ukonstytuowanie 
go w zorganizowany silny zastęp, leży w interesie 
Bo ta albo do obalenia instytucyj, albo do ich ulep^enia 
zmierzać powinna. A gdy rewohicya w obecnej doibie rne vcho- 
dzi w zakres narodowego programu, więc jedna tylko postę­
powi otwarta jest droga. Pan Emil Ollivier, lub jakikolwiek 
inny członek stronnictwa pośredniego, może me odpowiadać 
zadaniu , może niedostateczny stawiać prograraat, lub zbyt 
drobnemi zadowalać się koncesyami; może jednem słowem 
grzeszyć miarą i brakiem taktu, me mniej jednak stronnic­
two pośrednie znajduje się na jedynej drodze, prowadzącej 
do ulepszenia instytucyj cesarstwa. Ktokolwiek więc sztandaru 
rewolucyjnego nie wywiesza, a dobro Francyi ma na- sercu, 
niw stapić doń musi; przystąpiwszy zaś, może ją  rozszerzać i 
ulepszać, a kryte jej załomy wprost ku wolności kierować. Ta 
nieodparta konieczność stanowi żywotność stronnictwa po­
średniego; ono tylko wolność w cesarstwie urzeczywistnić 
inoże; boć niepodobna, aby rząd szukał rady i pomocy u ja ­
wnych swych przeciwników. , ,

Te myśli znajdzie czytelnik rozwinięte w książce pana 
Ollivier, noszącej napis: „Le 19. Janvier11. Jest to obszerne 
sprawozdanie z osobistych czynności, w którem deputowany 
tłumaczy się wyborcom swoim z całego zawodu politycznego 
i niezmienności przekonań, a mianowicie statecznego zamiło­
wania wolności dowieść usiłuje. Nie b ę d ę  ro z b ie ra łto k u o ^ -  
wiadań, dotyczących całego życia autora, dotknę tylko chwili 
wskazanej tytułem książki, która stanowi S^wny niejako mo­
ment tworzenia się tego, co stronnictwem pośredmem przyu­
czono się mianować.

Widzieliśmy w ciągu n in ie js z e g o  listu , ze w opozycyi 
parlamentarnej z lat 1 8 5 7 -6 3 , dwóch członkow, to jest pa­
nowie Ollivier i Darimon odróżniali się od swych kolegow 
punktem wyjścia swych kandydatur, ze gdy innych wprowa­
dziła do izby opinia przedwyborcza republikańskiego komitetu, 
oni przeciwnie w in n i byli swój wybór osobistej inicyatywie 
pp. Neftzer i Havin.



trzeba reakcyi. Naród nie jest zadowolonym z państwowej 
ugody, a niezadowolenie to m u si byc wyrazonem w adresie. 
Pomiędzy za p o w ied z ia n y m i reformami -  jak zauważa wspo­
mniany dziennik -  brakuje ustawy o zupełnej wolności

WJZI1 Jenerał Klapka został wybrany w Temeszwarze większo­
ścią 65. głosów. _________

Wschód. Przez czas niejaki nic słychać nie było o mo­
skiewskich agitacyach w Słowiańszczyźnie południowej; teraz 
podróż księcia Dołgorukowa, carskiego adjutanta, dała nowy 
powód do obaw i kombinacyj, względem planów Moskwy. 
Dołgorukow bawił w Czarnogórze przez cały tydzień, i zwie­
dzał kraj w towarzystwie panującego księcia Mikołaja, i serb­
skiego senatora Rjeki. W obliczu twierdzy tureckiej Berda, 
odbył się wielki przegląd wojsk, w którym wzięli udział wszy­
scy zbrojni z nahii biełopawlickiej, słynnej męztwem, doświad- 
czonem w licznych bitwach z Turkami. Załoga turecka z wa­
łów twierdzy i przyległych wzgórz, przyglądała się temu wi­
dowisku.

Wysłannik moskiewski rozdawał hojne podarunki ranio­
nym w ostatniej wojnie z Turkami, a nie zapomniał także o 1 
wojsku zebranem na rewii. Twierdzą, że pieniądze garściami 
rozrzucał; zwykły sposób, jakim Moskale chcą okazać ubogim 
Słowianom swoją potęgę i szczęście pod carskim rządem. 
Wyprawiono ucztę na cześć księcia serbskiego Milana Obie- | 
nowicza, a Dołgorukow przemawiał w interesie utrwalenia 
zgody między Serbią a Czarnogórą.

Książę Mikołaj rozdał ordery gościom serbskim , tu­
dzież wysłannikowi carskiemu i pruskiemu konzulowi w 
Raguzie.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* T a n d e m  a l i q n a n d o .  Na porządku dziennym osta­

tniego posiedzenia rady miejskiej postawiono „ P r o j e k t  n o w e g o  
p o d z i a ł u ,  o l i c z b o w a n i a  d o m ó w  i z m i a n  w n a z w a c h  
u l i c  kró l .  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  L w o w a " .  Wniosek nie 
przyszedł wprawdzie pod obrady, zapewne przez wzgląd na „spó­
źnioną porę" lub „dla braku kompletu"; spodziewać się jednak na­
leży, ze w maju nasi centumvirowie przedyskutują rzeczony projekt, 
którego każdy mieszkaniec wygląda z upragnieniem. Komisya ad 
hoc wysadzona sprostała w zupełności zadaniu, i projekt może z 
bardzo małemi zmianami być przyjęty. W zasadniczych postano­
wieniach projektuje komisy i: sprostowanie granic między pojedyń- 
czemi częściami miasta, uzupełnienie brakujących nazwisk, a po- 
części zmiany teraźniejszych nazw placów i ulic w sposob właściw­
szy, i oliczbowanie budynków w sposób odpowiedniejszy. Przy 
podziale terytoryalnym odpadnie oznaczanie dzielnic ułamkami, na­
tomiast projektowane są następujące nazwy: Ś r ó d m i e ś c i e ,
p r z e d m i e ś c i e  h a l i c k i e ,  k r a k o w s k i e ,  ż ó ł k i e w ­
s k i e  i ł y c z a k o w s k i e .  Sposób numorowauia budynków bę­
dzie następujący ■ Budynki w każdej ulicy osobuo będą numerowa­
ne, począwszy od liczby 1 , jednakże tak, że po prawej stronie ulicy 
umieszczone zostaną liczby parzyste, zaś po lewej liczby niepa­
rzyste.

Wszystkie napisy wykonane będą w języku polskim. W sku­
tek projektowanej zmiany nazw placów i ulic, otrzyma m iasto: 
ulicę trybunalską, skarbkowską, technicką, hetmańską, Kamińskiego 
(Jana Nepomucena) Grodzickich (komendanta miasta podczas oblę­
żenia w r. 1648 i 1655) lakiernicką, ślósarską, literacką, Kościu­
szki, Zygmuntowską, Jagielońską, Krasickiego, Kazimierską, Gło­
wińskiego, i smoczą, (albowiem jak projekt uzasadnia: co do rąk 
handlarzy przy tej ulicy się dostaje, przepada częstokroć jak w 
paszczy smoczej).

Będziemy wię; przyzwoitsze mieli nazwiska ulic, które choć 
czasem przypomną mieszkańcom starego grodu, że istnieli królowie 
Polscy i mężowie zasłużeni około dobra Rzeczypospolitej. Dwie 
tylko uwagi mamy uczynić, najpierw dlaczego „Wysoki zamek" ma 
^mienić swe nazwisko? wszak tradycyę uszanować należy, zresztą 
ruiny same wskazują, że tak rzekuiemy, przyrodzoną nazwę tej gó­
ry. Powtóre, skoro już projekt idąc za utartą nazwą „wałów het- 
Utańskich“ dał ulicy nazwę „hetmańskiej'1, niechżesz rada miejska 
s>ę postara o to, by ś. p. Jabłonowski nie świecił łokciami i nie 
był tak obdrapany jak obecnie— również niech przy jednym zacho-

dzio rada uchwali, by poświęcić kilkaset złr. na postawienie jeszcze 
kilku pomników na walach i w ogrodzie miejskim (jezuickim) tak 
dla upiększenia jakoteż dla uszanowania pamięci tylu naszych bo­
haterów. . /

Wpadłszy już na temat upiększeń, zmuszeni jesteśmy zwrócić 
uwagę sekcyi budowniczej na nieporządki niepraktykowane po innych 
miastach. I tak n. p. narożnik naprzeciw hotelu Zorza od placu 
maryackiego wygląda istotnie jak rudera małomiejska; sztachety 
nadgnite, słupy na pół zawalone, mur w najnędzniejszym stanie, 
a chata w głębi podobna do ustronia nie dla ludzi przeznaczonego. 
Na dalszych ulicach co krok napotkasz budynki i oparkanienia, 
które wierzyć każą, że znajdujemy się w Borszczowie, a nie we 
Lwowie. Czy sekcya chce swą bezczynnością unieważnić ustawę , 
mocą której na koszt właściciela można utrzymać porządek i czy­
stość obok jego budynku —  a może sekcya zapomniała o najprost­
szych zasadach estetyki i dobrego smaku? Wszak ten nieporządek 
tylko mieszkańcom samym szkodzi, gdyż nikomu z patryotyzmu 
szczerego nie zechce się wolne chwile spędzać w mieście , w któ­
re m gdzie spojrzysz, stoją rumowiska, śmiecie i zawalone parkany, 
wonnym ruczajom opasane. Bacząc na dobro i rozwój miasta, ko­
niecznie wypada starać się o to, by nęcić obcych i pobyt im uprzy­
jemnić; że wzrostem przyjezdnych pomnoży się bowiem odbyt, 
dźwignią się rękodzieła i bogactwo się powiększy. Tyle na dziś 
pro notitiam sekcyi budowniczej magistratu królewskiego stołecznego 
miasta Lwowa.

* N a d e s ł a n e .  Dyrekcya kolei Karola Ludwika ustano­
wiła tak zwanych „ r e w i d e n t ó w " ,  których zadaniem jest spraw­
dzać ważność biletów jazdy i zarazem kontrolować sumienność do­
tyczących konduktorów. Urządzenie to jest bez wątpienia konie- 
cznein, wymagamy jednak od rzeczonej dyrekcyi, aby do rewi­
dowania biletów wybierała ludzi z jakiem takiem wychowaniem.

Jeżdżąc często koleją Karola Ludwika tudzież innemi drogami 
żelaznemi w kraju i zagranicą, mamy wiele sposobności wchodzić 
z panami rewidentami w styczność, i przyznać musimy, że są mię­
dzy nimi ludzie grzeczui i odznaczający się uprzejmością. Jadąc 
atoli wieczór dnia 19. b. m. ze Lwowa ku Krakowu, bardzo nie­
przyjemnego doznaliśmy wrażenia; odwiedził bowiem we Mszanie 
nasz oddział jakiś rewident żądający okazania biletów, i znalazł 
się przytem w sposób b r u t a l n o  k a r c z e m n y ,  pomimo iż 
w tym samym oddziale znajdowały się damy, a istotnie tylko 
krótki pobyt tego jegomości w rzeczonym oddziele uchronił go od 
przykrych następstw, jakie w ogóle człowieka gburowatego spotykać 
zwykły.

Brak czasu nie dozwolił nam zaciągnąć rzeczy tej do księgi 
zażaleń, w skutek czego zmuszeni jesteśmy upraszać dyrekcyę kolei 
Karola Ludwika publicznie, aby podobne indywidua raz na zawsze od 
służby zewnętrznej usunąć raczyła. , 7 * 7

K ilk u  podróżujących koleją K a ro la  L u d w ik a .
* „Dziennik Warszawski" donosi: Wiadomo już, że p. F. H. 

Lewestam zamierza w pierwszych dniach maja urządzić odczyty o 
„Brnanim" Wiktora Hugo, na dochód niezamożnych studentów 
szkoły głównej, na korzyść których niedawno odbyła się prelekcya 
doktora obojga praw, p. Koseckiego w sali warsz. tow. dobroczyn­
ności, przepełnionej słuchaczami, którzy rozkupili wszystkie bilety. 
O tej prelekcyi wyraziliśmy się zaledwie kilku wyrazami, ujemnemi 
poniekąd, lecz stosowały się one jedynie do samego przedmiotu, wy­
branego na odczyt, według nas niewłaściwie moze. Wprawdzie, 
postać takiego jak ś. p. Berryer człowieka, mogła nastręczyć praw­
nikowi szerokie pole do głębszych nawet studyów— i wyznajemy ze 
p. Kossecki, młody i zdatny mówca, wyczerpał przedmiot wszech­
stronnie i umiejętnie—lecz postać sławnego adwokata francuskiego, 
nie tyle znowu obchodzi ogół publiczności tutejszej, ażeby mogła 
posłużyć za przedmiot do ciekawego i powszechnie zajmującego od­
czytu. Główną z a s ł u g Borryer'a była wytrwałość w raz obranych 
zasadach, a prelegenta znowu, że umiał uwydatnić tę stałość kie­
runku idei sławnego prawnika, który choć pokonany wreszcie prą­
dem nowszych tendeucyj wieku, zasłużył sobie przecież na zaszczyt­
ną nazwę wielkiego i szlachetnego pokonanego (un grand et noble 
vaincu). Zresztą samo opracowanie odczytu p. Kosseckiego, tak 
pod względem cytacyj przepolszczonych dobrze, jak pod względem 
jasności i zwięzłości wykładu o zasadach powołania prawnika w 
ogóle, a w szczególności adwokata, nie pozostawiło nic do życzenia 
i dla kompetentnych zwłaszcza, było zajmującem.

Ostatnie wiadomości.
Sprawozdanie wydziału konstytucyjnego o rezolucyi ga­

licyjskiej i o bezpośrednich wyborach przyjdzie na stół izby 
w przyszłym tygodniu.

Klub deakistów obradował dnia 27. b. m. w sprawie 
wyboru prezydenta i wiceprezydentów izby. Somssicha prze­
znaczono n a  prezydenta, Bittdgo i Harmanna na wiceprezy­
dentów. Klub lewicy ukonstytuował się także, i ma Nyarego 
proponować na prezydenta izby.

W Gracu odbywał się d. 27. b. m. wybór posła na
seim Kandydat konserwatystów Maassen otrzymał 153 g ło ­
sów wiceburmistrz Remschmid, kandydat liberalnego stron­
nictwa 379, a profesor Peters, radykalny demokrata 401 
głosów. Między tymi dwoma odbyć się ma wybór ści­
ślejszy.

Paryski „Journal Officiel" ogłasza dekreta cesarskie, z 
których jeden rozwiązuje ciało prawodawcze, drugi zas powo­
łuje wyborców na 23. i 24. maja.

N. fr. Presse" dowiaduje się z dyplomatycznych kół,
że sprawa kolei francusko-belgijskicli jest na drodze do po­
myślnego rozwiązania. Zapewniają, że ostatnie propozycje 
ugody wyszły zupełnie z inieyatywy cesarza Napoleona, 1 ze 
zapewne zostaną przez rząd belgijski przyjęte. Podstawą e- 
wentualnej ugody jest to, że rząd belgijski przejmuje sporną 
linię, i pod pewnemi zastrzeżeniami zostawia francuskiemu 
towarzystwu kolei wschodniej exploatacyę tej linii. Podstawę 
tę przyjął Frere-Orban w zasadzie, i podjął się osobiście prze­
prowadzić przyjęcie jej przez Belgię.

Z Berlina zaprzeczają pogłosce, jakoby Usedom miał 
był tamże powrócić — z Florencyi udał się on do Wenecyi, 
gdzie z rodziną osiędzie.

Ta odmienność parlamentarnego pochodzenia wielu liie- 
snask była powodem, które ostatecznie doprowadziły do zu­
pełnej scysyi. Po roku 1863, opozycya bezwzględna na da- 
Wnem zostając stanowisku, w zapasach swych przeciwko rzą­
dowi odznaczyła się tak wzniosłą wymową, że w rzadkim bez 
wątpienia parlamencie odpowiednie jej wzory znaleźćby można. 
Pan Ollivier jednak iuną poszedł drogą; przez pana Morny, 
a potem przez Walewskiego zbliżył się do cesarza i posta­
nowił nie opuszczać żadnej sposobności wprowadzenia rządu 
na drogę odpowiednią potrzebom Francyi i wymaganiom wol­
ności. Myśl podobną podzielała pewna część izby. Ta myśl, 
a nie żadna organizacya wewnętrzna, jest cechą stronnictwa 
pośredniego.

Znane są reformy cesarskim listem z dnia 19. stycznia 
1867 roku zapowiedziane. Pan Ollivier opisuje, w jaki spo­
sób wspólnie z Walewskim usiłował wpływać na przekonanie 
Napoleona III. i utwierdzać go w postanowieniach. Gdy pro­
jekt reform ułożony został, odmowił on stanowczo ministe- 
ryalnej teki. Pan Rouher, w nie nazbyt przychylnych kolorach 
w książce tej narysowany, został na miejscu swojem, potrafił 
wjec tak rzecz pokierować, ze juz sam list cesarski, reformy I 
zapowiadający, nie odpowiadał pierwotnemu zamiarowi. Lecz 
i solenne tegoż zapowiedzenia skoślawiono w wykonaniu. Do- 
bremi zamiarami naczelnika rządu tłumaczy p. Ollivier po­
stępowanie swoje. Skoro tylko spostrzegł, ze wo nomyślne 
zamiary obrócić usiłowano przeciw wolności, wystąpi przeciw 
postępowaniu podobnemu.
. Tłómaczenie to odnosi się nietylko do p. Olliviei, lecz 
1 d° wszystkich członków składających stronnictwo pośrednie. 1 

i ’ podobnymi najradykalniejsza opozycya w sPec£, ' j 
nowin Styach ręka w rękę iśćby m ogła, nieraz nawet is y 
nem nn: .^ d z y  republikanami w Izbie zasiadającymi a pa- j 
od n a r J ^ *  G e j s z e  zachodzą różnice niż te, które ich dzielą  
nrócz T,;on .rsa- ^ ostatnim bowiem nic nie mają wspólnego, 
skinem manr?1!0* cesarstw a, które samem przyjęciem poseł- 

* wio, w P°wnej przynajmniej uznali mierze. j
. „ .Przyznać należy, że koalieya opozycyi i stronni- i

ttwa pośredniego przeciw kandydaturom rządowym, leży w

samem rzeczy położeniu. Uporządkowanie wspólnych sił praw­
dopodobnemu zwycięztwu dodałoby świetności, a utrudniliby 
wstęp do izby stronnictwu klerykalnemu i dwuznacznym wol­
ności przyjaciołom. Koalieya podobna przyczyniłaby się do 
pozyskania przewagi przyjaciół postępu przyszłej izbie, i zmu­
siłaby rząd do nowych ustępstw, te zaś jakkolwiek zupełnemi 
nie będą ' stanowić jednak muszą ważny szczebel w rozwoju 
Francyi. Wszelka bowiem, choćby najmniej radykalna reforma 
wiedzie za sobą nieuchronny szereg odpowiednich następstw— 
dowodów, tę prawdę stwierdzających, nie potrzebujemy szukać 
daleko. Wszak prawa postanowione w rozwinięciu myśli ce­
sarskiej z dnia 19. stycznia 1867 nie odpowiedziały ani wy­
maganiom opinii publicznej, ani jej oczekiwaniom, a jednak 
publiczne zebrania i prasa, choć częściowo tylko i niedosta­
tecznie usamowolnione, rozbudzić potrafiły uśpione od lat 
kilkunastu w całej Francyi życie, i to sprawiły, ze oczekiwać 
należy wypadku nadchodzących wyborów z nadzieją pomyśl­
nego rezultatu.

Ta okoliczność usprawiedliwia ze strony praktycznej 
przeszłe postępowanie p. Ollivier. Zyskał on sobie stanowisko 
pośrednika, rozjemcy (jeśli się tak wyrazić godzi) między ce­
sarstwem a wolnością. Liberalne reformy w nim jedynie uoso- 
bnienie znaleźć mogą. A gdy w obec idei niknie znaczenie 
przeprowadzających je narzędzi, więc blizsza charakterystyka 
p- Ollivier publiczności polskiej obchodzić nie moze. Głownie 
bowiem idzie o to, czy większość francuskich wyborców wy­
zwolić się potrafi z pod ubliżającego rządowego wpływa, 1 
jaki sposób usamowolnienie swoje objawi. Wyzwo e J ' 
tryumfem wolności, a wolność prowadzi zawsze do 1 > ę p , 
czy jednak wybierze drogę krętych manowco 
ścieżek czv też śmiało zdążać będzie do celu - -  jest to kwe- 
styą pierwszorzędną dla ludzi zajmujących się me teorytycz- 
nemi względami, lecz sprawami bieżącej polityki -  kwestyi 
tej w odniesieniu do dzisiejszej łran cy i niepodobna rozstrzy­
gnąć; widzieliśmy bowiem , że rząd jest wahającym, a stron­
nictw zorganizowanych brak zupełny.
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P ó liw p eryał r o s y j s k i .....................................
Bubel srebrny r o s y j s k i ...............................

„ papierowy ros yj s ki . . . . . .
Banknoty polskie za iOO zt. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ....................................
Pruskie b ile ty  kasowe ..............................
S r e b r o .............................. • ■ • • •

Pszenica korzec 170 f. 6 .50  —  6.75, żyto korzec 160 f.
4 .1 0 —-4.20, jęczmień korzec 140 f. 4 .20  —  4.30 , owies korzec 
100 f. 2 .8 0 — 3 .0 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .2 5 — 4.30, hreczka 
korzec 140 f. 4 .3 0 — 4.45, koniczyna korzec 180 f. 3 0 .0 0 — 32.0, 
rzepak korzec 150 f. 9 .0 0 —9.25, lnianka korzec 150 f. 8 .0 O— .1.0, 
groch korzec 180 f. 4 .5 0 — 5.50, łój 100 f. 31 .00- 31 . o ),
potaż 100 ft. 13 .0  J— 14.50, chmiel 100 ft. 2 0 .0 — 25.0, spi­
ritus wiadr. 11 .30— 11.40.

T elegrafow any k u rs  w iedeński.
Dnia 29. kw ietnia.

5°,„ M e t a l i k i ............................................... ' ' ’ '
v z procen t, z inajłi i listopuda- .

5°/„ Pożyczka n a r o d o w a ...........................................
L osy pożyczki z roku 1860 .....................................
Akcye banku wiedeńskiego ..............................

„ „ kredytowego ....................................
Londyn 10 funtów s z te r l in g ó w ..............................
Srebro .............................................................................
D ukat pojedynczy ......................................................

zlr. kr.
01 511
61 50
69 40
99 70

723 —
285 6 0
122 45

5 77

Przyjechali do Lwowa.
Dnia. 28. kw ietnia.

PP. ks. Radziwiłł H. z Rosyi, lir, Rey W. z Widełek Ober- 
tyński L. ze Stronibab, Zakaszewski S. z Krakowa, Móser h. ma­
jor i Rakusau F. z Drohowyża, Niedźwiedzki T. z Kłodzrenka, 
hr Baczyński E. z Jurkowie, Steinkeller P. z Brdzyn.a, W a g ­
lewski J. z Rzeszowa, Winnicki S. z Rakszawy, Wilczyński W. 
z Nowegosioła, Papara Dion. z Tłumacza.

N A D E S Ł A N E .
W a ż n e  d l a  w i e l u !  We wszystkich zawodach, szczególnie 

zaś przy nabywaniu powszechnie w Austryi ulubionych losów pań­
stwowych brunszwickich wzrasta zaufanie tak ze względu na uznaną
rzetelność firmy, jak również w y p ł y w a j ą c e g o  ztądnadzwycz^ne o 
pokupu. Znany z akuratnośc. swej dom b a n k o w y .  A d o i f a H a a s  
w Hamburgu jak najsumienniej każdemu poleci

Od przedsiębiorstwa jazdy 
towarzyskiej do Wenecyi.

i>  z  1 6  * . F U T R O  wydawane będą bilety do 
K r a k o w a  i W i e d n i a  w „Administracyi „Dziennika lw o w ­
skiego* (plac katedralny I. 29—30) do W e n e c y i  w  kan­
torze 0. M. Brauna (W ały hetm ańskie I. 312 m.)

Dnia 1. maja (w sobotę) od godziny 3. do 6. wydawene 
będą w administracyi Dziennika —  bilety kolejowe do pociągu to­
warzyskiego dla tych osób, które posiadają certyfikaty niebieskie i 
czarne, zaś w niedzielę rano od godz. 9. do 12. dla osób posia­
dających certyfikaty czerwone.

Z powodu nowo postanowionego planu jazdy na dzień 
maja pociąg towarzyski odejdzie ze Lwowa o godzinie 7 minut 

40 rano. ____________
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SZCZĘŚĆ BOZS|
«i© Haiiiburgii!

Jako jodno z najzyskowniejszych i naj­
rzetelniejszych przedsiębiorstw . poleca I 
podpisany domu bankowego przez Państwo I 
Brunszwickie zatwierdzone i gwaranto-1 
wane nowe wielkie.

Losowanie państwowe
przeszło 2 Millionów Złr. 

którego ciągnienia już lOgomaja nastąpić, 
Tylko wygrane będą ciągnione.

Główne wygrana s a :
Złr, 175,000; 105,000 ; 70.000; .'35.000; 
21,000 ; 2 po 17,500; 2 po 14,000 ; 2 po
10,500 ; 2 po 8,750; 4 po 7,000; 2 po
4,375; 12 po 3,500 ; 23 po 2,(325; 105
po 1,750; 156 po 700;

razem 22,400 wygranych.
-A Ą, Za przysłaniem należytości roz- 
g o syłam książęce godło noszące o- 
§ i»» ryginalne losy państwowe (nie 
a  j j  Promessy) na powyższe ciągnienie, 
-§ o, cipo następujących stałych cenach 
" g S J I  według planu! Los cały złr. 7; 
■ * f £ P ó ł  złr. 8'50; ćwierć złr. 1'75 
|  n  gw  banknotach, z zaręczeniem naj- 
~ 1 p ^rzetelniejszej usługi. P lan wyloso- 

1§ wania, jakoteż po każdorazowem 
-o -3 ciągnieniu urzędowe listy rozsyłają 

Jj się bez wszelkich dalszych kosztów.
N S Zaufanie, które sobie te losy w 

Austryi szybko zjednali, dozwala 
■p, °  mnie znacznych zamówień się 
i  g s  spodziewać, i najmniejsze obsta- 
■8*&§ lunki takowych uskuteczniają się 
" 13 'slnawet w najodleglejsze okolice.

Upraszam udać się rychło z zu- 
pełnem zaufaniem, wprost do z 
rozprzedażą tych losów upoważnio­
nego domu handlowego hurtowego.

Adoif Haas,
handlowy efektów państwowych 

w Hamburgu.
Najwięcej głównych wygranych wy­

pada zazwyczaj w mym obrębie, i wła­
śnie tego roku wypłaciłem osobiście w 
Węgrzech największe wygrane.

1356-3-6

S*
a* 
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Dom

Ochrona przeciw zarazie u bydła.
Nieobliczoną jest strata, która dobrobyt właścicieli bydła, pustoszącj'm 

wybuchem zarazy bydlęcej (tyfus bydlęcy) corocznie dotyka, i wszelkie dotąd 
używane środki, okazały się w tej zarazie nieodpowiedniemu

Środek, któren właśnie Publiczności się peleca, nie jest środkiem univer- 
salnym, któren wszędzie i w każdej chorobie użytym być może, lecz jest tylko 
nieomylnym środkiem prezerwatywnym wyłącznie w tyfusie bydlęcym, tenże 
jest już wypróhowżnym i we wszelkich wypadkach, gdzie go użyto,' tak dalece 
udowodnionym, że nawet w stajni gdzie się już na tyfus chore bydlę znajduje, 
wszystkie inne sztuki bydła bez obawy pozostawione być mogą, gdy się tymże 
ten środek zadaje.

Wszyscy posiadacze bydła powinni ten środek w zapasie mieć i osobliwie 
podczas słotnej pory swem bydlętom zadawać. Jedna flaszka tego środka: 
„Ochrona przeciw zarazie u bydła“, zawierająca pół miary wiedeńskiej płynu, 
kosztuje 2 zlr. w. a.

Odbiorcy 5 flaszek otrzymają korzystne uwzględnienie koszta opakowania 
wynoszą za jedną flaszkę, 25 ct. za każdą dalszą 10 ct.

Sprzedaż tylko za gotówkę.
Główny skład u Tomasza Novdcek w Wiedniu, V dzieln., Sonnenhofłgasse Nr. 5.

Świadectwa.
Podpisany- właściciel gruntu i bydła, zamieszkały w Ondshorn koło Alfen 

(Hollandya) składa niniejszem następujące poświadczenie, że środek: „Ochrona 
przeciw zarazie u bydła" jest bardzo zbawiennym i doskonałym środkiem do 
wyzdrowienia na tyfus bydlęcy cierpiącego bydła, gdyż u podpisanego w kilku 
dniach 4 sztuk tymże dotknięte, powyższym środkiem z odpowiednim skutkiem 
tak dalece wyleczone zostały, że wszystkie 4 sztuk w przeciągu 12 dni zupełnie 
wyzdrowiały; tenże środek może być ogólnie polecony, gdyż i przez więcej po­
siadaczy bydła w gminie z dobrym skutkiem wypraktykowanym był.

Onshorn, 3go Czerwca 18(56. M. C. Pick, m. p.
W edług mego doświadczenia potwierdzam, że środek: Ochrona przeciw' 

zarazie u bydła" zaraz w początkach tej słabości użyty, najlepszy skutek 
udowodnił. Ungarisch - Altenburg, 15go Grudnia 1868.

1360-2-6-T Edward Auer, m. p. weterynarz komitatowy.

Oryginalne losy państwowe na wszelkie 
od 1’óżnych Państw ogłaszane wylosowania, 
są wprost u mnie do nabycia i wszędzie p ra­
wnie do grania pozwolone.

Tylko 3 ta la ry  prask. kur.
kosztuje jeden los oryginalny (nie należy po­
równywać z zakazanemu Promesami), na przez 
Państwo potwierdzone i zagwarantowane. 
znacznie wygranemi pomnożone wielkie

L o s o w a n i e  p i e n i ę ż n e ,

które już 12 i 13 maja 1869 r. nastąpi, gdzie 
tylko wygrane ciągnione będą; między któ 
remi główne wygrane, jak następuje: 250.000,
200.000, 170.000, 165.000, 162.000, 160.000,
150.000, 140.000, 100.000 , 50.000, 30.000,
25.000, 2 po 20.000, 2 po 15.000. 2 po 12.000,
11.000, 3 po 10.000, 2 po 8000, 3 po 6000, 

5 po 5000, 4000, 14 po 3000.
i przeszło 21,000 po 2000. 1500, 1200, 1000, 

50C, 300, 200, 100 i t ,  d. 
do r o z s t r z y g n i ę c i a  p r z y j d ą .  

Frankowane polecenia, uskuteczniają się za 
przysłaniem należytości i nawet w najodle­
glejsze miejscowości, rzetelnie i z dyskrecyą, 
a po ukończonem ciągnieniu doręczają się 
urzędowe listy  z wygranemi pieniędzmi aku- 
ratnie.

Proszę się udać rychło wprost do

A. CJOLWFARB,
dom handlowy Effektów Państwowych 

1377-2-5 w Hamburgu.

Erfurtski Skład Nasion
Ernesta Baliken w Pradze

poleca wszelkie gatunki

NASION POLNYCH, LEŚNYCH, JARZYN, TRAW i KWIATÓW
jakoteż wybornego

Zboża <Io zasiewu;
niezawodnie kiełkujące, prawdziwe i czyste, podług jak najtaniej ułożonego wielkiego E r- 
f u r t s k i e g o  oryginalnego spisu, któren na łaskawe frankowane zapytanie franko i bez­
płatnie się rozsyła. — Ceny w austryackiej walucie, bezpłatnie z P r a g i .  Posyłki usku­
teczniają si2 do wszelkich miejscowości austryackiej Monarchii za zaliczką pocztową.

1216-6-6-T E r n e s t  B a l e l s e n .  w Pradze.

,jKOTWICA“ (Per Anker).
Towarzystwo nbezpieezeń 

na & Y  O I JEG i l i  JE IX T.
zawiera następujące ubezpieczenia :

Wzajemne zobowiązujące ubezpieczenie (wy­
prawa dla dzieci). 

Ubezpieczenia na wypadek śmierci. 
Renty do pobierania za życia. 
Ubezpieczenia na przypadkowe nieszczęścia.

Ostatni sposób ubezpieczenia dopiero w najnowszem cza­
sie w Austryi w życie wprowadzony, jest w Ameryce. 
Anglii, Francyi i Belgii od wielu lat w używaniu.’ 

Toż obejmuje wypadki wydarzające się na kolejach, usz­
kodzenia zdziałane przez wywrócenie wozów na zwyczajnych 
drogach, opadnięcie z konia, nieszczęścia na polowaniu, przez 
explozyę i rozjechanie i t. d.

Premia jest dadzwyczajnie mierną, bez względu na wiek 
wypłaca się na wypadek śmierci za wpłatą rocznej Premii

złr. 1 50 ct. Kapitał w sumie złr. 1000,
spadkobiercom ubezpieczonego.

Fundusz Towarzystwa złr. 12,433.630
Stan ubezpieczeń złr. 69,526.722
Wypłacone wypadki śmierci

do 31. grudnia 1868 r. złr. 2,867.218 
Generalna Ajencya „K otwicy66 we Lwowie

1367-2-3T miasto pod 1. 43 przyjmuje ubezpieczenia.

Do najęcia
w całości lub częściowo na rok lub na lato 
dworek o 7 pokojach, z których 3 letnie, 
z kuchnią, stajnią i wozownią

na Żelaznej wodzie pod Nr. 546*/4. 
Bliższa wiadomość na miejscu, albo w 

biurach assekuracyi krakowskiej.
1379-3-3-T

Filia c. k. upr, Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
wc JL W O W I JE ,

'podaje do publicznej wiadomości, iż

od X. l i w l o p a d u  1 8 6 7  począwszy stopę °|0 z 3 t 2 na 4 ° 0
podw yższyła,

4°«towe ASYGNATY KASOWE
z; lilio weksli AÂ yj>owiecf zeniem wydaje i że "wszelkie

jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASOWE
od p o w y ż s z e g o  dnia p o c z ą ws z y ,  1 1 3 5 -1 6 -?

po 4  od I O O  i za 8$<lniowem w y p o w ie d z e n ie m  oprocentowane są. | p : t .  Konsumentów, którzy o dobroczynnym

Syrup Pagliano.
Ten ogólnie znany środek leczący, który 

w gorączkowych słabościach (jako krew oczy­
s z c z a ją c y ) ,  z n a j l e p s z y m  s k u tk i e m  używany
b y ł, jest pod gwarancyą prawdziwości do 
nabycia w Wiedniu, w handlu komisyjnym, 
Wollzeile 12. F la szk a  po złr. 1 ‘20, tuzin 
z Ir. 12. 1372-2-6

Liczne pis™a dziękczynne, które do prze­
glądu DAą, udzielają najlepszy dowód wybor- 
;ne#o skutku tego syrupu. Wzietość tegoż 
.'czyni wszelkie dalsze zachwalenie zbytecznem; 
i pozostawiamy tenże artykuł tylko poleceniu

skutku tego syrupu się przekonali.

Pierwsza największa fabryka 
bielizny z prawdziwego płótna

E. Fogla w Wiedniu
c. k. nad wor- nego liweranta,
posiadacza wielu wyszczególnień, 

KHrntnerstrasse Nr. 27, „Zum Erz- 
herzog Karl," 

dziękuje za długoletnie zaufanie Wyso­
kiej Publiczności Galicyi, i poleca się do 
dalszych łaskawych listowych zamówień, 
według poniższych stałych cen. z zarę­

czeniem rzitelnego uskutecznienia.
C E N N I K .

Koszule męzkie z płótna prawdziwego 
po złr. 2, 3, 4, 5 i złr. 8. — Uprasza się 
o załączenie miary grubości szyi.

Koszule męzkie z angielskiego szyztyn- 
gu po złr. 3 do złr. 3'50.

Koszule damskie po złr. 1‘80 i złr. 
2’50, haftowane najgustowniejszym kro­
jem po zlr. 3'50, 4, i  złr. 5.

Damskie Corsetty nogligee po zlr. 2, 
3, 4. do zlr. 5.

Kalesony męzkie z płótna prawdziwego 
kosztują sztuka po zlr. P50, 2 i złr. 3 

12 sztuk chustek płóciennych do nosa, 
złr. 2, 2'50, 3-50, 5, 7 i 10 zlr.

30 łokci płótna z przędzy ręcznej, Wi­
ekowane, także z nitek podwójnych nie- 
blichowane po zlr. 7-50, 9'70 do zlr. 15.

40 do 42 łokci doskonalej Weby po 
złr. 14, 18, 22 do złr. 24.

50 do 54 łokci niewyrównanie dobrej 
Rumburskiej lub Holenderskiej Weby 
(z przędzy ręcznej 5/4 szerokości) po złr. 
20, 25, 30, 35, 40, 50 do zlr. 60.

Zamówienia z Prowincyi uskuteczniają 
się jak najrzetelniej z zaręczeniem, za 
przysłaniem należytości, lub za pobra­
niem tejże za zaliczką pocztową.

Adres: E .  F o g l ,
ces. kr. liwerant nadworny, w Wiedniu. 

Karntnerstrasse, 27. „Zum Erzherzog 
1358-4- 16-T Karl."

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału.
nastręczają Ł l l i t y  z a s t a w n e  c. k. uprz. galic.

1. Listy te oprocentowują się po G 0(1 Sta rocznie, kupony odsetkowe nie podlegają opodatkowaniu i wypłacane będą
co pół roku na dniu 1. stycznia i 1. lipca.

2. Rzeczone obligacye biorą stosunkowo lldzhli W  50% czystego zysku Zakładu.
3. Ściągnięcie takowych za wypłata nominalnej wartości nastąpi najdalej w piętnastu Jatach drogą corocznego losowania
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą ono być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucye, a kupony tych

listów wypłacano będą bez wszelkich potrąceń także i we Wiedniu w c. k. uprz. Banku związkowym {Vereinsbank.)
5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na walnem zgromadzeniu Zakładu.
6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład 

całym swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków jeszcze i 30 
procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7. Kwoty, na które obligacye opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze po-
zycye, i to tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wzię­
tej kwoty stałego podatku gruntowegoz pominięciem dodatku. ?

8 Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, ze odnośne kwoty hip itekarme, albo
uzyskanem sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte, co najmniej d z ie s ię ta  c z ę ść  wszystkich udzie­
lonych przez zakład pożyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych.

wzajemnie i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym po-

t > L,'zki zo przyzwolonemi temuż 12-procentowemi odsetkami; 
e, którzy więcej niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż zi

dalej, że właścicielom mniej- 
ziemi zajmują, żadue inne źródła

10. Nadto poręczają wzajemnie 
wiecie udzielono przez Zakład pożyczki.

Zważywszy, że Zakład udziela p 
szych posiadłości w Galicyi i Bukowinie 
do zaczerpnięcia kapitałów nie są przystępne 
dwóch tych krajach koronnych, wszystkie kapitały 
że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zi

Listy zastawne ces. król. uprz. galic. Zakładu kredytowej - 0 -------. ---------. - . - , .
nie kapitalistów, ile że takowe a jednej stron; jako listy nastawne nastręczaj, „nr,osaczenie kap,tata korzystne pewne z a l e ­
czone majątkiem ziemskim i solidarną poreką wielu tysięcy gospodarzy uzdolnionych do k r e d y t u  z drugiej zas stron; po- 

R w łaścicielom  wszelkie prawa i korzyści , które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach a k c y jn > G %
Powyższe obligacye sprzedaje i nabywa kantor *X« X X *  l A f t U I l l i a i l l i a  1  ►— p O l l i l ,

nllen K aro la  Ludw ika pod 1. ł .

dają one

1234-22-24T smlSmms „ '■ sn** ■

Wydawca Karol Groman.
Odpowiedzialny redaktor; Tadeusz Romanowioz. Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego.


